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Nęxianiezyc otwarte są wolne od 

oplaty pocrtowej. — Reęednkcya 

rekopisów nie zwraca i bezimien- 
avek listów nie uwzględnia. 


Ceni iameru 
pojedynczego 


Kraków, czwartek 14 czerwca 1917. 


= Pen. M rz Z ZZA 


Oraan centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznei. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 


Abdykacya króla greckiego. 


Kowa premiera hr. Ciama w parlamencie. — 


Rocznik XXVI. 


Redakcya i Administracys 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314. 

_ Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inseratowy: 


ul. Gołębia L. 2. I., 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 

Konto czekowe 910. 

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 

sza petitem 36h. Za miejsce wier 

aza pełitem w nadesłanem 90 h. 


Owacye na cześć 


Piłsudskiego w Krakowie. 


Po programowej dekiaracyi 
hr. Glama. 


Mowa. z którą wystąpił wczoraj austr. pre- 
jer, jest dostatecznie niejasną, aby poszczegól- 
ne grupy parlamentarne mogły dalej kontynuo- 
wać pracę w Izbie i nie czuły się zniewolonemi 
do chwycenia się takiej taktyki, która mogłaby 
w najbliższej przyszłości na szwank narazić par- 
lament. W ramach mowy hr. Clama może zmie- 
ścić się wiele rzeczy. 

A to mimo faktu. iż państwowy charakter 
mowy był bardzo silnie podkreślony. Nie darmo 
»N. Fr, Presse“ jednem słowem formułuje wra- 
żenie mowy premiera: Staatlichkeit — 
„Programem rządowym jest Austrya“ o- 
świadczył mowca wśród sentymentalnych zwro- 
tów, wśród oklasków Niemców. Słowa te jednak 
mówią niewiele. 

Wychodząc z tego „austryackiego* założenia 
premier odpiera stanowczo słowiańskie dekla- 
racye, «łożone przy otwarciu parlamentu, od- 
piera z wyrzutem, że w szeregu tych deklaracyi 
„nie zaznaczyło się przyznanie się narodów do 
państwa w sposób tak jasny, jak tego po trzech 
latach wojny niożna było się spodziewać". 
Energicznie się rząd zastrzega — mając na oku 
deklaracye Czechów i Koła polskiego — .prze- 
oiw wszelkiej dyskusyi nad sprawami polity- 
cznemi, które łączą się z kwostya suwerenności 
państw sprzymierzonych lub odnoszą się do 
drugiego państwa monarchii." 

To zastrzeżenie rządu brzmiałoby może wcale 
bezwzględnie, gdyby nie to, że zaraz poniżej hr. 
Clam zapowiada program reform, w zakresie 
kwestyi narodowościowej, który, zdaniem mow- 
cy, łączy wszystkie zawarte w deklaracyach 
potrzeby i realne postulaty. 

Ale które postulaty uznaje rząd za „realne“ — 
to właśnie kwestya. 

Mowcy chodzi tylko, aby te „postulaty“ nie 
były w sprzeczności z potrzebami państwa — 
tej „dumnej twierdzy“ jak je nazywa hr. 
Clam, którą jednakowo „wszyscy kochają miło- 
ścią synów przywiązanych, wdzięcznych, ufają- 
cych". Hr. Clam zapowiada ze strony rządu w 
odpowiednim czasie wystąpienie „z roziegłemi 
propozycyami* w tej materyi i t. d. 

Tak więc chwieje się stanowisko rządu 
pomiędzy bezwzględną „Staatlichkeit" z jednej, 
a uznaniem szerokich reform z drugiej strony. 

Na razie więc same ogólłniki, wszystko 
bedzie zależało od treści konkretnej. 

Czesi burzliwie protestowali zapewne jednak 
bez wielkiego wewnętrznego przekonania, bo 
trudno było się spodziewać od austryackiego 
premiera przekroczenia ram państwowości, 

Frazeologia „Staatlichkeit"*, która tak za- 
chwyciła niemieckich narodowców, wkładają- 
cych w to pojęcie swojątreść,o tyle jest tyl- 
ko frazeologią, iż ukształtowanie sił parlamen- 
tarnych (jak to dokładnie stwierdziły losy 
wniosku Franty w sprawie regulaminu) bynaj- 
mniej nie jest tego rodzaju, by partye niemieckie 
czuły Się zwycięskimi w parlamencie, a wraz 
y niemi — rząd. Bez Koła polskiego nie da się 
rządzić i hr. Clam w gorączkowym tempie pro- 
wadzi z Polakami pertraktacye, pragnąc sobie 
pczyskać głosy polskie — za cenę pewnych u- 
stępstw. 


W ten sposób hr. Clam jest skazany na szu- | 


kanie pomocy u tych właśnie, których deklara- 
cyę odpierał w swej mowie. 


(Czesi wejdą do parlamentu, 


Poza wspomnianymi ogólnikami nie znajdu- 
jówy w mowie programowej nic. O opiece 
społecznej mowca wspomina w kilku zda- 
niach, nie kładąc na nią wielkiego nacisku. 

Bardzo ciekawy dał się słyszeć w dyskusyi 
głos czeski. Poseł Stransky omawiając 
sprawę wyodrębnienia Galicyi oświadczył, iż 
hr. Clam grubo się myli, jeśli przypuszcza, że 
do którego (po 
ewent. wyodrębnieniu) Polacy nie weszliby w 


| dotychczasowej liczbie. „Nie damy się pogwał- 


Arstrya przeżywa karidzo poważny proces 


ewolucyi wewnętrznej w pewnym kierunku i 
żąden premier nie zakiajstruje go frazeołogią. 


cić“... I dalej mmowca raz jeszcze rozwija myśl 
deklaracyi prawnopaństwowej, złożonej przy o0- 
twarciu parlamentu. 

Tak, hr. Clamowi niełatwo przyszłoby obsta- 
wanie przy ścisłej „Staatlichkeit* — zwłaszcza 
w interpretacyi Niemców austryackich. Tem- 
pora mutantur. 

Wiedeń, 13 czerwca. 

„Arb. Ztg.' nazywa mowę hr. Clama „hy- 
mnem ludów”, wygłoszonym w prozie. Należało- 
by ją wydrukować w każdej patryotycznej czy- 
tance. Hr. Clam żąda, aby-w Austryi każdy czuł 
się przedoewszystkiem obywatelem beznarodo- 
ściowym, Austryakiem, a dopiero w drugim 
rzędzie Niemcem, Polakiem, Czechem i t. d. — 
Siłą państwa, skupiającego różnę narody — za- 
znacza dziennik — nie jest zmuszanie narodów 
do wyrzeczenia się postulatów narodowych, lecz 
raczej dostosowanie się do nich. 


Jak tendencyjnie informuje 
się publiczność? 


Korespondent warsząwski „Czasu* pisał 
pod datą 8 bm. „Zniesienie organizacyi zacią- 
gówej zrobiło i na prowincyi i w Warszawie 
ogromne wrażenie. 

Ogólnem jest żądanie, aby Rada Stanu sta- 
nęła przy postulacie uchylenia tego rozporzą- 
dzenia, Sukces pod tym względem nie jest wca- 
le wykluczony“, 

Słowem, cały kraj ma być wstrząśnięty w o- 
becnej chwili „katastrofąjną' redukcyą Inspe- 
ktoratu zaciągów... 

Jak gdyby chodziło o jakąś tradycyonalną 
instytucyę rdzennie polską, której w tym wy- 
padku nie uszanowało niemieckie generał-gu- 
bernatorstwo. Tymczasem Inspektorat był prze- 
cież aparatem, stworzonym wedle życzenia nie- 
mieckiego i rozwiązanym przez Niemców — 


wprost na drwiny zaś zakrawa, przypisywa- 
nie ogółowi (!) żądania, by Rada Stanu (sic) do- 
magała się uchylenia tej redukcyi, czyli ujmo- 
wała się wobec niemieckich władz okupacyj- 
nvch 


Mogą w Radzie Stanu być osoby, skłonne do 
„pobłażliwości“ wobec tego, co zaszło; mógł p. 
Łempicki sam posunąć sję nawet do znanego 
swojego postąpienia, ale trzeba. już rzeczywi- 
ście, zdumiewającej niedelikatności dziennikar- 
skiej, aby „inspirować“ T. Radę Stanu, jako in- 
stytucyę, w kierunku takiego wstawiennictwa. 

A wkońcu kwestya ewentualnego „sukcesu“... 

Wskazaliśmy, że tu wszedł w grę przede- 
wszystkiem zwykły rachunek. 


| 


Korespondent „Czasu' przypisuje bezceremo- 
nialnie „ogółowi“ solidaryzowanie się z losem 
Tnspektoratu. 

Nie odpowiemy gołosłownie, że ten ogół — 
to... zwolennicy LPP. 

Możemy wskazać na równoległą sprawę p. 
Łempickiego, która parę razy rozpatrywaną 
była w Radzie Stanu z rezultatem, dlań nieko- 
niecznie miłym, która zaniepokoiła była i klu- 
by polityczne w stołecznej Radzie miejskiej (ze 
względu na przynależność do niej p. Ł.). Do klu- 
bów tych wpłynął był bowiem wniosek, okre- 
ślający to postąpienie wobec „braku zgody i a- 
probaty* T. Rady Stanu w sposób bardzo u- 
jemny. 

Przypominamy dalej znane naszym czytel- 
nikom solidarne wzdraganie się lekarzy legio- 
nowych (z wyjątkiem jednego) brania udziału 
przy akcyi aparatu, który „stał się — wedle 

ich oświadczenia — ekspozyturą okupacyjnej 
siły“, oświadczenia, popartego, jak wiadomo, 
składaniem szarż i podaniami o cofnięcie napo- 
wrót do linii. 

Komenda Legionów poleciła wprawdzie, przed 
rozstrzygnięciem podań bezwarunkowy wyjazd 
na miejsce przeznaczenia, ale pełne brzmienie 
oświadczenia lekarzy legionowych maluje do- 
statecznie głębię ich skrupułów. 

Nie mówimy o 
ctwach, poruszających z takiegoż 
kwestyę... 

Wystarcza bowiem rezultat, który uzyskała 
była Poln. Wehrmacht z rąk podległego jej in- 
spektoratu; chyba najlepiej ilustruje on, jak 
„mało „ogół“ entuzyazmował się owem przedsię- 
wzięciem wspólnem. 

Fakt zaś końcowy, iż p. Sikorski zdecydował 
się wnieść dymisyę (którą podobno już cofnął), 
gdy gen. gubernatorstwo niemieckie spowodo- 
wało redukcyę zaciągu bez uprzedniego komu- 
nikowania się z nim, nie mógł specyalnie roz- 
czulić dlań nikogo, jako odruch dopiero — per- 
sonalny. 
| 


niezliczonych wydawni- 
punktu tę 


Z Królestwa Polskiego. 


Redukcya aparatu zaciągowego w Królestwie, 
Cyfrowo przedstawia się owo zwinięcie tak: 
Dotychczas było: oficerów 179, podoficerów 

943, żołnierzy 1408. 

Pozostać ma: oficerów 35, podoficerów 35, 

żołnierzy 58. 

Odesłano zatem do oddziałów: oficerów 144, 


podoficerów 908, żołnierzy 1355. 


Pierwszy wyłom w sztucznym podziale Legio- 
nistów. 

Przy wymianie instruktorów w obozach ćwi- 
czeń do obozu Nr 3 nastąpił przydział pierw- 
szych 18 Galicyan. 

Znaczyłoby to, iż skutkiem wielkiego zaniepo- 
kojenia opinii zarówno w wojsku, jak i eałem 
społeczeństwie, zaszedł pierwszy wyłom w o- 
wym podziale niemieckim na „nationale“ i nie 
„nationale Polen“. 
| Do obozu powyższego sądząc z jednej 
: wzmiąnki pułkownika Zielińskiego na 28 
| wymienianych podoficerów i żołnierzy przypa- 
| dła teraz na pochcdzących z Galicyi cyfra wyżej 

przytoczona. 


„NAPRZÓD" 


Nr 135 


Zmiany perscnalne w Legionach. 

Major W. Zagórski, były szef sztabu gen. ko- 
mendy Legionów, ostatnio komendant batalio- 
nu 6 pp., odwołany został napowrót do armii 
austryackiej. 

Por. Stan, Lewartowski przydzielony został 
do gen. gubernatora Lubelskiego hr. Szeptyckie- 
go, jako oficer łącznikowy. 

Dotychczas pozostawał stale przy komendzie 
Legionów. 

Wraz z p. Merwinem brał wybitny udział w 
akcyi prasowej na rzecz pułk. Sikorskiego. 
Rada miasta Opatowa wobec uchwał krakow. 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu Rady miej- 
skiej w Opatowie, odbytem w dniu 4 b. m. sa 
wniosek radnego p. Seweryna  Horodyskiego 
jednogłośnie uchwalóno wysłać do prezesa Koła 
polskiego, dr Łazarskiego, w Wiedniu, niżej pod- 
pisany adres: 

„Rada miejska starego grodu Opatowa wita 
z prawdziwem uznaniem i szczerym entuzya- 
zmem uchwałę Polaków galicyjskich, zebranych 
w Krakowie na Kole sejmowem 28 maja b. r, 
jako odpowiadającą w całości myślom, dąże- 
niem i pragnieniom 20 milionów serc polskich, 
jednym dziś ożywionych duchem i przesyła wy- 
razy wysokiej czci i hołdu wszystkim najczci- 
godniejszym uczestnikom owego historycznego 
posiedzenia.“ 

Adres powyższy przesłano prezesowi 
dr Lazarskiemu depeszą do Wiednia. 

Emigracya z Lodzi. 

Pod tym tytułem donosi „Lodzer Volkśblatt": 
Na zasadzie zmniejszenia się kart chlebowych, 
wydawanych na obecny okres, stwierdzić mo- 
żna, że w przeciągu ostatnich dwóch tygodni 
zmniejszyła się liczba mieszkańców Łodzi, z po- 
wodu masowego wyjazdu na wieś i do mniej- 
szych miasteczek o 40.006 dusz. Wedle tych sa- 
mych danych opuściło Łódź od Świąt Wiełka- 
nocnych 80.000 osób. Emigracya ta najbardziej 
ujawnia się w miejskich szkołach początko- 
wych, z których ubyło już 5000 dzieci. 


Koła 


Sprawy parlamentarne. 


Kopnferencya rządu z Kołem polskiem. — Po- 
siedzenie Koła. 

Jak dzienniki donoszą, na poniedziąłkowej 
kanferencyi Koła polskiego z hr. Clam Marti- 
nicem i br. Czerninem, przedmiotem obrad była 
sprawa ogólno-polska i sprawy gospodarcze i 
polityczne, dotyczące Galicyi. Uczestnictwo hr. 
Czernina przemawia za tem, że omawiana była 

głównie sprawa polska z międzynarodowego 
punktu widzenia. Obrady uznano za poufne. 

Hr. Clam Martinic zapewnił przedsta- 
wicieli Koła polskiego, że rząd ma najlepsze 
iatencye wobec Galicyi i gotów jest pewne żą- 
darią reprezentacyi polskiej w miarę możności 
uwzelędnić i wyraził przytem nadzieję, że Koło 
polskie w zamian za to popierać będzie usiło- 
wania rządu w kierunku organizacyi i konso- 
liiacyi państwa, w szczególności, że głosować 
będzie za budżetem. 

Hr. Clam oświadczył dalej, że pewne postu- 
taty reprezentacyi polskiej uwzględnione być 
mogą, przynajmniej częściowo, jeszcze przed 
płotowaniem nad budżetem, 

O wyodrębnieniu Galicyi mowy jednak nie 
było. i 

Ostateczna decyzya Koła polskiego nie jest 
ieszcze powzięta. 

Według „N. Fr. Presse', co do przywrócenia 
zarządu cywilnego w Galicył, zajął hr. Clam 
Martinie stanowisko przychylne. 

Koło polskie obradowało wczoraj od godz. 7 
do 10 wieczorem. Prezes Łazarski zdał spra- 
wę z konferencyi z prezydentem ministrów i 
ministrem spraw zagranicznych. Następnie to- 
czyła się dyskusya nad dzisiejszą mową prezesa 
Łazarskiego, w szczególności nad ustępem, za- 
wierającym deklaracyę polityczną. 

Poseł hr. Rey złożył mandat. 

Na początku wczorajszego posiedzenia prezy- 
ient Gross podał do wiadomości, że poseł hr. 
Mikołaj Rey złożył swój mandat, wskutek cze- 
go zarządzi powołanie zastępcy. 
| leze = =" 


Wojna światowa. 


Według depeszy „Abend“ Pet. ag, tel. donosi: 
Ddpowiedź koalicyi co do celów wojennych nie 
głosi wcale planów aneksyjnych, domaga się 
tylko przywrócenia podeptarej przez Niemców 
sprawiedliwości I warunków, które uniemożli - 
wią powtórzenie się „krwawej awantury 
cesarza niemieckiego.“ Odpowledä stwier- 
dza jednomyślny zamiar demokracyi walczenia 
z uroszcezniami niemieckiego imperyałizmu. 


Audykacya króla greckiego. 


Agencya Havasa donosi: Eról Konstanty ab- 
| dykował na rzecz swego syna Aleksandra. 


Wiedeń, 13 czerwca. 
Prez. dr Gross ołwiera posiedzenie o godz. 11. 
Odbywają się wybory do różnych komisyi i 
Izba przechodzi do dalszych obrad nad prowize- 
ryum budżeiowym. 


| 


n i go, ministra robót 
| skiego. 


Posiedzenie parlamentu. |, 


Aygrowizacya miasta przedstawia si i 
na dzień coraz gorzej. Zapasy WAN | m 
nie przychodzą prawie zupełnie, w mieście li- 
cznym rodzinom brakuje opału do ugotowania 
obiadu. zarząd miasta wniósł meoryały w tej 
sprawie do namiestnictwa, Wydziału krajowe- 

publicznych i do Koła pol- 


Ziemniaki nie dochodzą obecnie dla K 
; y i a Kra- 
owa. Gmina tutejsza czyni obecnie porii 


| wania za tymi wagonami ziemniaków, które pod 


i 


jej adresem wysłano, a które w dziwny s 
i A $ OSÓ. 
aS IG Na aeach targowych (jest m 
w isrâkowie sprzedaje si i i 
A ZA je się obecnie resztki 
Wywóz środków sp 


Poseł Seitz (niem, soc. dem.) mówi o sztok- | bywa się E rek Paa z Krakowa od- 


hołmskiej konferencyi, w której pokłada nadzie- 
ję, że ntoruje drogę do upragnionego pokoju. 
Mowca dalej bardzo ostro zwraca się przeciw 
cenzurze i oświadcza, że niemieccy soc. demo- 
kraci wcześniej nie spoczną, aż cenzura w par- 
lamencie zostanie zniesiona. 

Niemieccy soc. demokraci nie mogą głowować 
za zaufaniem do obecnego rządu, 

Posledzenie trwa dalej. Oświadczenie prezesa 
Łazarskiego ma nastąpić o godz. 3 popol, 


Odparte ataki włoskie. 


Dzisiejszy komunikat austryacki donosi, że 
Włosi dopiero z zapadnięciem ciemności pono- 
wili swoje ataki w Tyrolu w obszarze Zebio, a 
po północy na Monte Forno. Ataki zostały ze 
znacznymi stratami Włochów odparte, 


Odjazd komendanta 
Piłsudskiego z Krakowa. 


Wiadomość o obecności Komendanta w Kra- 
kowie rozeszła się szeroko wśród mieszkańców 
miasta. Uwielbienie dla tej postaci musiało się 
wyładować na zewnątrz. To też wczorajsze po- 
żegnanie Komendanta przypomniało żywo owa- 
cye listopadowe ku jego czci. 

Już poprzedniego dnia wieczorem zebrały się 
tłumy publiczności przed mieszkaniem Komen- 
danta na Szlaku 31, dowiedziawszy się (mylnie), 
że ma wyjechać tegoż dnia, ałoli nadaremno. 
Komendant miał wyjechał nazajutrz we wtorek 
wieczorem o godz. 8. 

Wczoraj wieczorem zatem zebrała się publi- 
czność ponownie w jeszcze pokaźniejszej liczbie. 
Znalazły się tam wszystkie warstwy obywatel- 
stwa krakowskiego, robotnicy, inteligencya, 
młodzież i wojsko, 

Ulice, któremi miał przejeżdżać Komendant, 
przystrojono chorągwiami narodowemi, okna 
dywanami i kwieciem. Gdy zajechał powóz, zo- 
stał momentalnie przybrany kwiatami. 

W przygodnej mowie jeden z obywateli pod- 
niósł obecną rolę i zasługi Komendanta w ak- 
cyi skonsolidowania społeczeństwa polskiego 
ma GASNĄ KU 54 P ASERASA 4 Śl c 007% M cna OETYI 
wyraził uczucia, jakie żywi niezmiennie Kraków 
dla Piłsudskiego „pierwszego w szeregu wal- 
czących o godność i prawa narodu do samo- 
dzielności, nieustraszonego Wodza w tej wal- 
ce, Wodza bez skazy i trwogi“. 

Gdy potem wkrótce wyszedł Komendant z p. 
Piłsudską, zamierzając odjechać pospiesznie na 
dworzec, powóz został otoczony wśród okrzy- 
ków owacyjnych przez żołnierzy i tysiączny 
tłum publiczności. Wśród pieśni i niemilkną- 
cych owacyi posuwać się musiał powóz powoli 
ku dworcowi. Z okien i balkonów sypały się 
kwiaty. Cały płac przed dworcem zaległy iłu- 
my. Po odśpiewaniu Roty — publiczność wzno- 
siła serdeczne okrzyki, za które Komendant 
wojskowem pozdrowieniem dziękował. Nastę- 
pnie mimo trudności formalnych liczna publi- 
czność przedostała się na peron, gdzie owacye 
trwały aż do zniknięcia pociągu z oczu zebra- 
nych. Z Komendantem odjechał pułk. Rydz- 
Śmigły. + 


KRONIKA. 
Kraków, środa 13 czerwca. 


Klub polskich posłów s.d. Celem ścisłego 
i szybkiego załatwiania spraw stron udających 


cyalno-demokratycznych należy węzelkie pisma 
©; sprawach publicznych do członków klubu 
josowane, adresować w czasie trwania sesyi 
wyłącznie tylko do sekretaryatu Klubu na ręce 
posła Zygmunta Klemensiewicza, Ahgeerdncton= 
kaus, Wien I. - 

Sekreiaryat starać stę będzie o jaknajszybsze 
załatwienie pism, przydzielając je odnośnym re- 
ferentom, 


ve, 


| 


i 


| 


| 


ej. 
, Z Rio de Janeiro do Stochodu. Z nad Sommy 
i Ancre po przez Frantyę, Szwajcaryę do Legio- 
nów. Staraniem Koła krakowskiego Ligi Ko- 
biet N. K. N. odbędzie się w sali Sokoła dnia 
15 czerwca o godz. 8 wieczorem interesujący od- 
czyt leg. inżyniera Wnorowskie go, byłe- 
GE. za Sommą. | 
, Czysty dochód przeznaczon 
inwalidów legionistów. — Bt © p ma 
sklepie Ligi Kobiet, „Wiślna 4 i przy kasie. 

Zgon H. Nennla. Ś. p. Henryk Nennel zastęp- 
ca naczelnika i redaktor filii c. k, tel. Biura ko~ 
respondeńcyjnego w Krakowie, zmarł wczoraj — 
jak już donieśliśmy — po południu nagle przy 
pracy. Po studyach uniwersyteckich poświęcił 
się pracy w Biurze korespondencyjnem, powo- 
łany tam zaraz po utworzeniu krakowskiej filii: 
jako znakomity stenograf polski i niemiecki, 
Poza biurem pracował w Uniwersytecie Jagiel- 
Z: aż jako lektor uczył stenografii: u- 
czył też stenografii w niektóryc 
w = handlowych. voh, zakiędiąch 

gon wywołał głęboki żal wśró 
krakowskich, u kolegów i donri BS: 
umieli cenić jęgo szlachetny charakter i kole- 
zeńskie przymioty. Zawsze niezmiernie grze- 
czny, pracowity, uczynny, spokojny, pozostawia 
wśród dziennikarzy krakowskich pamięć jak 
najlepszą. 

„Kultura „Polski“. Wyszedł z druku zeszyt 
Ty w NEC 2 ini Polski", zawiera- 
jący szereg ciekawych artykułów, między inn 
mi dra T. Wałka: Państwowoś éi aa, ra A 
J. W. Kosmowskiej: Ruch oświatowy w Kró- 
lestwie, Wasilewskiego: Stosunki narodowóścidt 
we na terytoryum „Mititar Verwaltung Li- 
tauen“ i inne. Cena zeszytu IV i V 250K.--- ~“ 

Niejaka pani Kiara Mauthner, odwiedziwszy 
Kraków, zamieściła następnie w „Arb. Ztg." 
długi artykuł, w którym opowiada Wiedeńczy- 
kom o olbrzymich zapasach jaj, masła, chleba, 
miodu, pomarańcz i t. d., rzekomo rozłożonych 
do sprzedania na targu krakowskim. W fanta- 
stycznej swojej bajce twierdziła. nawet, że tlo 
wszystko szczęśliwi mieszkańcy Krakowa na- 
bywać mogą bez kart. Wobec tego magistrat 
krakowski wysłał do redakcyi „Arb. Ztg.* urzę- 
dowe sprostowanie tych kłamstw i bajek, 
którymi podobało się p. Mauthner wywoływać 
przed oczyma Wiedeńczyków wizyę Krakowa, 
miasta wedle niej opływającego mlekiem i mio- 
dem, którego ludność jak i całej Galicyi, stale 
pokrzywdzona na rzecz innych krajów koron- 
nych w rzeczywistości cierpi brak najniezbę- 
dniejszych artykułów żywności. 

Aprowizacya letników. Minister Żywności, 
generał Hoefer wydał niedawno nowe rozpo- 
rządzenie, w myśl którego letnicy, wyjeżdżający 
do letnisk i kąpiel krajowych nie mają obowiąz- 
ku wymeldowania w swoim okręgu kart 
chłebowych, tylko rodziny ich będą na miejscu 
pobierały porcye na podstawie kart i wysyłały 
je interesowanym do letnisk. — Rozporządzenie 
przewiduje zbiorowe wysyłki tych racyi, za 
specyalnemi certyfikatami do kąpieł i letnisk. 

Rozporządzenie to jest ogromnem  utrudnie- 
niem dła wyjeżdżających na wieś. 

Zakaz pism krakowskich w Warszawie. „Ga- 
zeta Urzędowa' ces. niemieckich władz w War- 
sząwie ogłasza: „Sprzedaż obydwóch w Krako- 
wie wychodzących dzienników „Naprzód“ i 
„Głos Narodu“ zabroniona jest w obrębie gene- 
rał-gubernatorstwa warszawskiego na. czas od 
20 maja do 19 czerwca.“ 

Na szkoły polskie na Litwie. Zakopiańskie 
Koło Ligi kobiet zebrało 220 K 75 h na szkoły 
polskie na Litwie, którą to kwotę przesłało Ko- 
ło na ręce Naczelnego Zarządu Ligi w Krako- 
wie. 

Zapomogł dla posłańców pocztowych, Z uwa- 
gi na nadzwyczajne stosunki spowodowane 
wojną przyznało ministerstwo handlu zapomo- 
gi wojenne dła posłańców pocztowych, względ- 


| nie wdów i sierót po nich w maksymalnej wy- 


à 5 k A i sokości 96 K. 
się z życzeniami do Klubu polskich posłów so- | Soa m = 


Kartograficzny zakład G. Freytaga i E. Berndta 
w Wiedniu VII wydał specyalną kartę frontu 
nad Soczą uwzględniającą w szezegółach cały 
teren, na którym tak zacięte toczą się walki. 
Cena karty wynosi 1.10 K. 

Repertuar teatru im. Jul. Słowackiedqo- 

Czwartek: „Judasz z kariothu'*, 

Rerertuar teatru ludowego, 

Czwartek: „Stare miasto“, 


l 
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Z parlamentu. 


Po dokonaniu wyborów do komisyi izby, przy 
stąpiono do pierwszego czytania prowizoryum 
budżetowego, 


Mowa prezydenta ministrów. 


Pierwszy zabrał głos prezydent ministrów hr. 
Clam-Martinic i złożył oświadczenie rządo- 
we. 

O deklaracyach słowiańskich. 

Premier obszernie zajmuje się oświadczenia- 
mi, które złożono na pierwszem posiedzeniu 
Izby, a w których zawarte są odrębne życzenia 
narodowe i autonomiczne, wyrażone z jeszcze 
większą zapalczywością i jednostronnością, niż 
kiedykolwiek przedtem. 

Tłómaczy się to namiętnością narodową, obu- 
dzoną przez wojnę światową, 

Przedewszystkiem rząd stanowczo musi się 
zastrzedz przeciw wszelkiej dyskusyi nad spra- 
wami politycznemi, które łączą się z kwestyą 
Buwerenności państw sprzymierzonych, lub od- 
noszą się do drugiego państwa monarchii, Je- 
teli w szeregu deklaracyi złożonych na pierw- 
zem posiedzeniu nie zaznaczyło się przyznanie 
norodów do państwa w sposób tak jasny, jak 
tego po trzech prawie latach wojny można się 
było spodziewać, to przyczyny tego szukać na- 
leży może w stanie rozdrażnienia narodowego. 
Bdyby miało być inaczej, to narody Austryj te- 
goby nie zrozumiały. Przedewszystkiem zaś nie 
trozumieliby tego ci, którzy bez różnicy narodo- 
wości poświęcili dla Austryi swoją krew serde- 
czną. (Oklaski). 

Programy, któreśmy tu słyszeli, już dlatego 
nie dadzą się urzeczywistnić obok siebie, ponie- 
waż nawzajem się krzyżują. Faktu tego nie wol- 
no w rozważaniach spuszczać z oka, a na narody 
które w obrębie tego państwa mają zabezpie- 
czenie i ochronę swego bytu narodowego, fakt 
ten nakłada obowiązek wyrzeczenia się swego 
nerodowego urzeczywistnienia, Zamiast tych 
programów niemożliwych do zrealizowania, po- 
sgostających w sprzeczności z potrzebami całe- 
go państwa i jego nieodzownemi prawami, a na- 
wet w sprzeczności między samymi sobą rząd 
pragnie przedstawić program, łączący w soble 
wszystkie zawarte w tych propozycyach potrze- 
by narodowe i realne, możliwe do spełnienia po- 
stulaty i który te postulaty z sobą godzi. 
Progrem rządowy, Zapowiedź „rozległych 

propezycyj." 

Programem rządowym jest Austrya (huczno 
oklaski). Rząd nie zamyka oczu na potrzebę od- 
powiedniego rozbudowania tego, co jest i za- 
etrzega sobie wystąpienie w odpowiedniej chwili 
z rozległemi propozycyami, które jego zdaniem 
mogą pomyślnie pogodzić konieczne potrzeby 
państwowe z uprawnionemi pragnieniami naro- 
tów. 


Zagadniema gospodarcze. 

Aby w zupełności podołać zapotrzebowaniom 
finansowym, które nakłada wojna i odzyskać 
równowagę budżetową, na to potrzeba gospo- 
darki wzmocnionej, niezakłóconej i rozwijającej 
rię. Mowca wskazuje na ścisłą łączność popra- 


wy waluty z ogólnymi warunkami przyszłej 
wytwórczości. 
Przystąpiono do obrad nad  prowizoryum 
budżetowem. 
Dyskusya. 
Głos czeski, 


Poseł czeski Stransky żalił się, 
wra nienawiść rządu austryackiego do na- 
rodu czeskiego istnieje dalej i w nowym gabi- 
aecie, czego liczne przykłady przytacza. 

O wyodrębnieniu Galicyi zauważył mowca: 

Nie chcę się rozwodzić nad tem, o ile w cza- 
sie politycznego odrodzenia Polski idea wyodrę- 
bnienia Galicyi odpowiada zasadzie stanowie- 
nia narodów o sobie samych. Rozszerzenie au- 
tonomii Galicyi z pewnością nie jest rzeczą 
wykluczoną. Jeżeli jednak hr. Clam-Martinic 
sądzi, że my wejdziemy do rady państwa, 
do której nie weszliby posłowie polscy w dotych- 
czasowej liczbie, to grubo się myli. Nie damy 
mię pogwałcić. Gdyby Polacy mieli się stać sa- 
modzielni, czego im życzymy, i czego pragnie- 
my, my zaś mielibyśmy tu zostać pogwałceni, 
to równałoby się to rozkładowi tego parłamen- 
tu. Naród czeski dąży do przekształcenia mo- 
marchii na podstawie wspólności wolnych u- 
prawnionych państw, któreby wywierały natu- 
rainą wspólną siłę przyciągającą na gruzach 


że da= | 


matycznej zarówno na Słowian bałkańskich jak 
i na wielkie państwo polskie na północy, które- 
go powstanie — wnet się dokona, a czemu bowa- 
rzyszyć będzie nasza radość wolna od zawiści. 
(Oklaski na ławach czeskich.) Jeżeli to się po- 
wiedzie, to wszyscy władcy i ludy wejdą w 
przyszłość tak wspaniałą i piękną, jak tego nie 
potrafi wyrazić żądne słowo i żadna wyobraźnia 
nie zdoła sobie przedstawić, 


Niemiecki głos o pokoju. 

P. Dobernigg oświadcza, że jest obowiąz- 
kiem honoru izby posłów, aby odpowiedziała 
adresem ma pełną wielkodusznych myśli mowę 
tronową. 

Okrutna wojna musi dać nam pewność na. 
szych granic, utrzymanie, a przynajmniej gwa- 
rarcyę trwałego wpływu na obszar zyskany w 
krwawem zmaganiu się, dać musi rękojmię eko- 
nomicznego rozwoju, na lądzie i na morzu i pod- 
stawę do. daleko idącego uporządkowania pań- 
stwa. 

Głos słowóński. 

P. Korosec rozpoczął mówić w języku sło- 
weńskim, poczem mówił po niemiecku. Oświad- 
cza, że na czele żądań swoich musi postawić 
żądanie rychłego pokoju. Rząd, dła którego au- 
stryackość jest równoznaczna z niemieckością, 
nie może liczyć na stronnictwo mowey. Swoje- 
mi zastrzeżeniami prawnemi południowi Sło- 
wianie chcieli wypowiedzieć to, że mieszkający 
w monarchii Słoweńcy, Chorwaci i Serbowie 
muszą być zjednoczeni pod berłem dynastyi 
habsburskiej. Mowca kończy oświadczając: 
pragniemy wolności pod berłem Habsburgów i 
w granicach monarchii. 

Ukraińska mowa. 

P. Romańczuk wita z zadowoleniem 1dee, 
wyrażone w mowie tronowej, chociaż musi ubo- 
lewać, że podczas gdy na Węgrzech przysięga 
na konctytucyę złożona została już w grudniu 
z. r, w Anstryi zastrzeżona została na czas pů- 
źniejszy. Mowca ubolewa, że rozszerzenie auło- 
nomii krajowoj w Galicył ma wydać Ukraińców 
galicyjskich jeszcze bardziej, niż dotąd, w ręce 
ich narodowych przeciwników. Ukraińcy w Ga- 
licyi domagają się połączenia Galicyi wscho- 
dniej z ukraińską częścią Bukowiny w odrębną, 
wlasnym samorządem wyposażoną prowincyę, 
a przy jakiemkolwiek nowem ukształtowaniu 
całej monarchii przyłączenia ukraińskiej pół- 
nccno-wschodniej części Węgieriio tej prowin- 
cyi. 

Poseł Onciul jako Rumun konstatuje, że w 
Austro-Węgrzech istnieją wszystkie warunki 
dla zjednoczenia całego narodu rumuńskiego. 

Na tem obrady przerwano. Prezydent oświad- 
cza na pisemne zapytanie dra Dniestrjań- 
skiego, że pragnie równieź, by rozporządze- 
mia, wydane na podstawie par. 14 przyszły pod 
dyskusyę, dotąd jednak nie był w możności 
przydzielić przedłożeń tych dotyczącym komi- 
syom, ponieważ komisye nie są jeszcze wybrane. 

Na wniosek dra Kobischa uchwalono wy- 
breć komisyę, złożoną z 52 członków dla obrad 
nad kwestyami ,stojącemi w związku ze spra- 
wą zasiłków. 

Następne posiedzenie jutro 13 b. m. o godz. 11 
przed południem. Na porządku dziennym wybo- 
ry do komisyi i dalszy ciąg pierwszego czytania 
prowizoryum budżetowego, 


0 równouprawnienie kobiet. 


Wiec we Lwowie, 

W niedzielę ubiegłą Ligą kobiet zorganizowa- 
ła wielki wiec kobiet w sali ratuszowej. 

Zgromadzenie zagaiła przewodnicząca p. De- 
kańska. 

Do prezydyum wybrano pp.: Dekańską, Dulę- 
biankę i Mościcką, jako sekretarki pp.: Stan- 
kiewiczową, Epsteinową, Ryglównę. 

Na mownicę weszła p. Wanda Świderska 
i wygłosiła referat o ogólnem znaczeniu równo- 
uprawnienia. 

Z kolei zabrała głos qr Perlmutteró- 
w na. W dłuższym referaeie zestawiła mowczy- 
ni stosunek udziału kobiety w pracy zawodowej 
w czasach pokojowych do działalności jej smo- 

| wodowahej wojną na każdem polu. O pracy ko- 
biet słyszymy wszędzie wyrazy prawdziwego u- 
'znania, niestety, nie idzie to w parze z wyna- 
| grodzeniem równem płacy mężczyzn. Wzmożo- 
na praca zarobkowa kobiet wykazała jednak 
wzrost wszelkiego rodzaju chorób, a także 


prawnej ochrony matki przez zaprowadzenie 
8-godzinnego dnia roboczego, zakaz pracy no- 
cnej i pracy w zawodach szkodliwych zdrowiu 
kobiety — i ochrony dziecka przez tworzenie 
żłobków, ochronek, oraz równouprawnienia 
dzieci nieślubnych. Dalej domagała się referen- 
tka nauk społecznych i szkół fachowych dla ko- 
biet, dopuszczenia kobiety do ustawodawstwa i 
powołania jej do urzędów aprowizacyjnych. — 
Wreszcie wyrazila imieniem wiecu żądanie bez- 
zwłocznego zawarcia pokcju i oddała cześć woj- 
sku polskiemu i twórcy Legionów Piłsadskie- 
mu, co powitano gorącym oklaskiem. 

Tow. dr Herstal podniósł, że kobieta ró- 
wnouprawniona będzie musiała zająć stanowi- 
sko demokratyczne, rozumiejąc konieczność 
równości społecznej, oraz wyraził gotowość par- 
tyi socyalistycznej do walki o równe prawa ko- 
biety. 

Przemawiali dalej pp.: 
Hauswald i Herburtówna. 

Na wniosek tow. Reizesówny uchwalono 
żądać udziału w aprowizacyi i wybrano deputa- 
cyę do Rady przybocznej (p. Mościcka, dr Perl- 
mutter, Dulębianka). 

Wkońcu uchwalono rezolucyę: 1) Liga kobiet 
w imieniu 12.000 swoich członkiń popiera naj- 
goręcej uchwałę Koła polskiego z dnia 16 maja, 
2) Wobec wypadków w Rosyi i niezdolności jej 
do prowadzenia dalszej wojny, nastała odpo- 
wienia chwila do intenzywnej odbudowy kraju 
i przejścia do normalnego życia pokojowego, 3) 
Dziś już żądamy czynnego i biernego prawa wy- 
borczego do Sejmu polskiego, oraz wszelkich 
innych ciał ustawodawczych i administracyj- 
nych dla wszystkich kobiet, które ukończyły 24 
rok życia. 


Dulębianka, prof. 


Przesilenie we Wloszech. 


Według informacyi pism niemieckich stano- 
wisko włoskiego ministra spraw zagramicznych, 
Sonnina, jest zachwiane. „Popolo d'Italia" 
zarzuca mu, że prowadzi politykę grożącą nie- 
bezpieczeństwami; opinia publiczna ostro kry- 
tykuje jego samowolne postępowanie przy pro- 
klamacyi protektoratu nad Albanią, czego miał 
dokonać bez porozumienia się z kolegami. In- 
terwencyoniści przy ewentualnej zmianie gabi- 
netu będą próbowali prawdopodobnie usunąć 
także z gabinetu ministrów, których posądzają 
o sprzyjanie Giolittiemu (neutraliście). 

W radzie ministeryalnej, zwołanej przez pre- 
zydenta Bosellego nie wzięli udziału ministro- 
wie „reformiści* Bisołatti i Bonomi, a oficyal- 
na informacya o niej agencyi włoskiej poda- 
jąca, że między ministrami doszło do porozu- 
mienia się co do pewnych, politycznej natury 
kwestyi, spotkała się z ostrą repliką ze strony 
„Secolo“ (organu stojącego blisko Bisolattiego), 
protestującą przeciw niegodnemu przemiicza. 
niu istotnego stanu rzeczy. 

Także niepowodzenie ostatniej ofenzywy 
włoskiej, do której koła wojskowe przykładały 
wiele nadziei, wpłynęło na osłabienie stanowi- 
ska Sonnina, który bądź co bądź dzięki swej 
energii i wybitnym zdolnościom mimo niepowo- 
dzeń swej polityki tak długo utrzymuje się 
przy sterze spraw zagranicznych. 


|| Z Rosyi. 


Uragomirow czy Brusiłow? 

Dragomirow, komendant armii północnej, po- 
dał się — jak w korespondencyi swej donosi 
„Voss. Ztg.' — do dymisyi. Rząd na razie dy- 
misyi nie przyjął i konteruje z Dragomirowewn, 
który domaga się pewnego rodzaju niezawisło - 
ści w działaniu od generalissimusa Brusiłowa 
i w kwestyach strategicznych chce się bezpośre- 
dnio komunikować tylko z ministeryum wojny. 
Panuje przypuszczenie, że w razie przyjęcia żą- 
dań Dragomirowa Brusiłow ze swej strony zre- 
zygnuje z naczelnej komendy. 


Glos Gorkiego o okrncieństwach niemieckich. 

„Avanti“ przytacza ustęp z artykułu Maksy- 
ma Gorkiego, umieszczonego w organie jego 
„Nowaja Żiźń". 

„Chcę wierzyć — pisze Gorkiy — że okrucień- 
stwa, których dopuszczali się Niemcy, są fakty- 
cznie stwięrdzone i są tak niezaprzeczalne, jak. 
okrucieństwa, dokonane przez Rosyan w Smor- 

j goniach i w miasieczkach galicyjskich. — Nie 
mogę zaprzeczyć, że traktowanie rosyjskich jeń- 
| ców przez Niemców jest godne potępienia, ale 
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„aksamo wiem, że traktowanie, jakie zastoso- 
wywal rząd carski względem Niemców, należy 
potępić. Przypomnijcie sobie tylko, jak to nasz 
dchry rosyjski lud w Kiszeniewie i w innych 
miastach wbijał żydom gwoździe do głowy. 
Z Syberyi. 

Charakterystyczne fakta dla stosunków na 
Syberyi podaje korespondent „Voss. Ztg.“ na 
podstawie syberyjskich pism lokalnych. 
W Kainsku usunięto z cerkwi wszystkie dzwo- 
ny i obrazy Świętych, a główną cerkiew zamie- 
niono na bibliotekę indową. W Czycie uwięzio- 
no bardzo wielu duchownych, posądzonych o 
sprzyjanie staremu rządowi. Nieprawdopodo- 
bnie brzmi wiadomość, że w Marinsku trzech 
zbiegłych z więzienia przestępców sprawuje 
funkcye radców miejskich. W Krasnojarsku 
podczas demonstracyi niesiono czarne chorą- 
gwie z napisami: Niech żyje komuna! Precz z 
wojną! Przeważną ilość kopalń w zejskim okrę- 
gu kopalnianym, wzięli robotnicy we własny 
zarząd, usunąwszy przemocą urzędników. 


' Sprawy partyjne. 

Do komitetów i Mężów Zaufania P. P. S. D. 
Galicyi i Śląska zwracam się pono wnie z we- 
zwaniem o natychmiastowe podanie adresów, 
celem przesłania im instrukcyi i wskazówek. 

W tak ciężkich dla proletaryatu polskiego — 
jak obecne — chwilach, muszą pozostali w do- 
mu Towarzysze i Towarzyszki wziąć się do tem 
gorliwszej i energiczniejszej pracy! Pracować 
mmsimy dziś za siebie i za tych, którzy są je- 
szcze w szeregach, aby wróciwszy z pola, pna- 
leźli silną, świadomą celu i dobrze zo izo- 
waną partyę. 

Pisma wszelkie adresować należy: poseł Z. 
Klemensiewicz, Kraków, Dunajewskiego 5. 


ka 


Ofenzywa angiels 
we Flandryl. 


Berlin, 13 czerwca. 
Trzędownie donoszą 12 czerwca: i 
Zachodni teren wojny: 


Kino „Opieka*, Zielona 17. Od wtorku, dnia 
12 do czwartku, dnia 14 czerwca, wyświetla, Ki- 
no Opieka wspaniały dramat z życia rybaków 
„Na pełnem morzu". Zdjęcie to wykonała słyn- 
na światowa firma „Nordisk“. Wesołe komedyj- 
ki „Jak Kuba Bogu tak Bóg Kubie" i „Słomiany 
wdowiec* z niebywałym humorystą Knoppchen 
w głównej roli. Przygrywa artystyczna muzyka 
wojskowa. Cały dochód dla inwalidów wojen- 
nych. 


a 1 RUP — o A A MKA 
9 ONEERO OWNER COCE (ONA 
W dniach najbliższych wyjdzie z druku 
Biblioteki prawniczej „PRAWA LUDU“ 
TOM |. 


Rozporządzenie 
o ochronie lokatorów 


objaśnił 
Dr Adam Müller. 


Cena 60 h, z przesyłką pocztową 80 h. — 
100 sztuk 50 K z przesyłką. 
Wysyłka wyłącznie tylko za poprzedniem na- 
desłaniem należytości pod adresem: „Prawo 
Ludu*, Konto Pocztowej Kasy Oszczę- 
dności Nr. 71.905. 


Czarująca piękność 


"i młodzieńczo świeżą, rumianą płeć do późnego 
wieku mają panie i dziewczęta, gdy stosują się do 
recepty, tysiąckrotnie wybróbowanej i przez facho- 
wych lekarzy za doskonałą uznanej (według dra Idel- 
sona). Tysiące listów dziękczynnych! Pryszcze, pie- 
gi, trądziki, liszaje, zmarszczki, jak również czer- 
woność twarzy, znikają niezawodnie, za co się rę- 
czy. Wysyłam każdemu odpis tej recepty zupełnie 
za darmo. Napisać zaraz pod adresem: V. Jellinek, 


Wiedeń 66, Fach 37, Abt. 26. — Marka na odpowiedź ` 


pożądana. 


"KAŻDY ZACHWYCONY ! 
= KINO KIESZONKOWE "= 


Myarat z S97ilmami w ozcoknni kasołca M 2:20. Specyałna serya K 1 
Dotychczas wyszło 20 servi Za uadesłaniem nałeżyleści 
oraz 80 halsrzy na porto i opakowanie. Za zaliczsu 60h 
drożej, Wiele listów pochwainych idodalkowych zamówień 
Jh. Boramznn. okssnie Wietsń Y, Kehlgacsa 46, Ast. 3. 
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Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedziały : 


„NAPRZOD 


Ą e i 
wieczorem koło Ypres i na południe od Douve 


wzmogła się. Po południu anglelska kawalerya 
| wystąpiła przeciw naszym liniom na wschód od 
Messines. Wróciły z niej tylko szczątki, 

Na południe stamtąd piechota atakująca koło 
majątku Kruis odrzuconą została kontratakiem. 
W Artois, zwłaszcza w łuku Lens, jakoteż ko- 

ło ujścia Scarpe i na południe stamtąd działal- 
ność ogniowa wzrosła. Angielskie oddziały wy- 


wiadowcze podsuwające się koło Fromelles, | 


Neuve Chapelle i Arłenx, zostały odparte. 

Front niemieckiego następcy tronu: 

Na rozycye zajęte przez nas podczas uderze- 
nia kole Cerny dnia 10 b. m. wykonały francu- 
skie rosterunki cztery kontrataki, które w zu- 
pełności wśród obfitych strat rozbiły się w o- 
gniu i w walce wręcz. Walka artyleryi tylko na 
północy od Vailly i koło Góry Zimowej osiągnę- 
ła chwilowo większą siłę, We wschodniej Szam- 
manii nie powiodły się francuskie uderzenia wy- 

| wiadowcze koło Tahure i Vauquois, 

| Grupa wojsk ks. Albrechta: 

| Żadnych istotnych wydarzeń. 
Wschodni teren wojny. 

Nad Dźwiną koło Smorgoniów, Baranowicz i 
zwłaszcza koło Brzeżan, oraz nad Narajówką 
działalność bojowa stała się znowu żywszą. 

Frozt macedoński: 

Między jeziorem Prespa a wschodnią Gerną, 
jakoteż od prawego brzegu Vardaru aż do je- 
ziora Doiran działalność artyłeryi stała się żyw- 
szą niż w ostatnich czasach. 

W miesiącu maju, 
działalność bojową, także powietrzne siły bojo- 
we w swych wielostronnych zadaniach osią- 
gnęły wielkie sukcesy. Obok lotników bojowych 
i lotników piechoty odznaczyli się szczegółniej 
lotnicy axtyleryi, niezbędni dla kierowania 
ogniem i do observ'acyi, a dzłałalność ich ob- 
serwatorzy balonów na uwięzi cennie wspoma- 
gali. Na zachodzie, wschodzie i na Bałkanie v- 
traciliśmy 79 aparatów i 9 balonów na uwięzi. 
Z zestrzelonych  nieprzyjacielskich aparatów 
114 spadło poza naszemi liniami, a 448 poza po- 
zycyami nieprzyjacielskiemi z widocznem roz- 

| poznaniem. Oprócz tego utracił nieprzyjaciel 26 
| balonów na uwięzi, a dalsze 23 balony zostały 
zmuszone do wylądowania, 


Centralne biuro wydawnictw N. K. N* 
Kraków ul. Gołębia 20. 
poleca swoje wydawnictwa, a mianowicie: 
UTWORY BELETRYSTYCZNE. 


R. Bergel: Rzeczy i ludzie . . e «. « os e «. „ „ K 350 
W. uwikowski: Pierwszy ogień . . . « « « « « „-250 
St. Dzikowski: Rok wojny w Warszawie . . > „ 160 
A. Gruszecki: O wolność i godność . . » « « «© „ 5— 
Z. Kisielewski: Krwawe drogi . . « « « « « « „ 220 
J. Kaden-Bandrowski: Bitwa pod Konarami . . „ 2— 

3 Piłsudczycy © « « « « « „ 250 
W. Mondalski: Z trzecim pułkiem Legionów , . „ 5— 
B. Pochmarski: Nowe pokolenie . . a... « « „» 5— 
Wł. Orkan: Drogą czwartaków . . . « « « « « » 6— 
St. Przybyszewski: Powrót > . « o « « « « « « p 4— 
St. Rostworowski: Szablą i piórem , . . e.a » 4— 
J. Relldzyński: Laury i ciernie . . . . . « « « „ 350 
L. Rygler: Wieść o Archaniele «. „, . . . . . p 2— 
J. Starzewski: Wiersze wojenne. «. . asos „ 2— 
T. Szantroch: Z lutni żołnierza . „, „. . « «. . . „ 160 
Wł. Steinhaus: Pamiętnik legionisty . e . . «. . „ 350 
A. Teslar: Rytmy wojenne . + ès « « + s «e » 3— 
K TEtimaier" CienieńEln LIT. «wa. m Z 


Dalej : 
BIBŁIOTECZKĘ LEGIONISTY 


zawierającą utwory pierwszorzędnych znawców wojsko. 
wości polskiej czasów ubiegłych nadającą się zarówno na 
lekturę dła żołnierza naszego, jakoteż każdego Polaka 
chcącego zapoznać się z aktualnemi kwesiyami państwo- 
wości polskiej. Tomik pojedyńczy K —'60. Redaktor Prof. 
Dr. Wacław Tokarz. Katalog na żądanie, bezpłatnie. 


Wreszcie : 
ODZNAKI, MEDALE, ALBUMY, PORTRETY WODZÓW. 


IReprodukcye art. słynnyeh obrazów, POCZTÓWKI le- 
| głonowe według zdjęć z frontu oraz akwarel pierwszo- 
rzędnych malarzy polskich, oraz PAPIER LISTOWY zdo- 
| bny portretami dowódców legionowych i obrazami epizo- 
dów walk legionowych z różnych irontów. 


Nowy katalog każdocześnie na żądanie bezpłatnie. 


Jo nabycia: W Biurze, Kraków uł. Goiębia 20, we wszyst- 
kich Powiatowych Komitetach Narodowych, wszystkich 
Kołach Ligi Kobiet na prowineyi, wszystkich księgarniach 
kraju. W Warszawie: Główny-Skład: Towarzystwo Wy- 
dawnicze, Mazowiecka 12. Skład: Liga Kcbiet P. W. Wa- 
rocka :1, oraz Chmielna t5. Wysyłxa ua adres pocziy po- 
lowej za uprzećniemr nadestaniera należytłości. 
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bogatym we wzmożoną | 


Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff. j 


Nr 135 


Z miasta. 


Uchrona lekatorów. Urząd najmu mieszkań 
rozpoczął swą czynność przy ul. Długiej 1. 3. O- 
becnie już urzędują stale przewodniczący r. dw. 
Stawarski i członek trybunału r .dw. Warcha- 
łowski. Bardzo licznie zgłaszają się strony po 
| poradę, a także sądy powiatowe nadsyłają żą- 
dania o wydanie opinii. W piątek, 15 b. m. o 
godz. 9 rano rozpoczną się pierwsze rozprawy. 
Między innemi będzie rozstrzygnięte zapytanie, 
czy wolno właścicielowi kamienicy podnieść 
czynsz do przedwojennej wysokości, jeśli obec- 
nie płacono mniej. Rozprawy odbędą się także 
w sobotę, oraz przez cztery dni w przyszłym ty- 
godniu, po 5 rozpraw dziennie. 


Z Opery. Jak już donosiliśmy tegoroczny se- 
zon operowy rozpoczyna się we czwartek, dnia 
21 b. m. uroczystem przedstawieniem Moniusm- 
kowskiej „Halki“, której nasza opera nową o- 
prawę sceniczną przygotowuje. 

Następnie wystawiane będą: „Faust“ Gouno- 


da, „M-me Butterfly" Pucciniego, „Orfeusz“ 
Głuecka, „Uprowadzenie z Seraju* Mozarta, 
„Sprzedana narzeczona“ Smetany, „Opowieści 
Hoffmana” Offenbacha, „Cyrulik  Sewilski* 


Rossini'ego i i., a nadto jest w planie wystawie- 
nie jednego z wielkich dzieł Wagnera, niegra- 
nego dotychczas w Krakowie. 

W dniu uroczystości 80 rocznicy mistrza Wła- 
dysława Żeleńskiego (6. VII.) odbędzie się spe- 
| eyalne przedstawienie „Janka“, $ i 


Leo Ślezak, bohaterski tenor ces, król. opery 
nadwornej w Wiedniu i Budapeszcie, wystąpi 
u nas tylko raz jeden we wtorek dnia 19 b. m. 
w sali „Sokoła'. Znakomity artysta o rozgłośnej 
sławie światowej, którego występy zawsze są 
senzacyą, odtworzy na koncercie krakowskim 
olbrzymi program, obejmujący obok najcelniej- 
szych aryi z Aidy, Afrykanki i Lohengrina, 

także i pieśni. Biłety są do mabycia u J. Ru- 
dnickiego, Rynek główny, linia A—B. 


ordynuje w tym sezonie, jak lat ubie- 
głych, w SZCZAWNICY. 


| 


Potrzebna 


panna uzdolniona w 
ekspedycyi skiepo- 


złoto, srebro, brylanty 
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny Józef Cyankiewicz, 
Kraków, Sławkowska 24 
a zc O NO YW 


wej, władająca językiem 
niem. Zgłoszenia w godz. 
12—1 lub 5—7 w cuklemi 
J. MICHALIKA, Fioryańska 45. 


02+2+9090%999490909990 


p 
{8 HALERZY $ 
|| (za kartkę ko- Potrzebny 
+2 respondencyj- uczeń do zawodu 
sg ną) kosztuje cukierniczego z u- 
(AN z= tylko mój głó- kończoną l. gimn. lub 
Jwt wny katalog, realn. J. MICHALIK, cu- 
+ , który na żąda- kiernia, Floryańska 45. 
+ nie darmo wy- POPPARARRPPPRPPPR. 
S syła: pae b dual banka 
Pierwsza Fabryka zegarów p e 0 
JAN KONRAD © 
c. I k. nadworny dostawca || © Potrzebny H 
Brüx Nr. 1357. (Czechy. | zdolny subjekt © 
Niklowe lub stalowe An- | © cukierniczy © 
ker zegarki K 16—, 18'—, | 8 5 H 
20-—. Zegarki wojenne Ra- || g J. MICHALIK e 
dium niklowe lub stalowe 8 Floryańska 45. H 


K 18:—, 22—, 26—. Biało 
metalowy (glorya srebro) 


| (OLEI I I I OESIOI IOT T I I- I 
| podwójnie kryty anker 


Ubrania studenckie 
Czapki studenckie 


remont. zegarek K 28—, 
30—, Goldynowy anker 
remont. zegarek podwój- 


nie kryty K 36—, 38—. poleca: 
Srebrne Rosk. ank. rem. || POWSZECHNY ZAKŁAD 
RAM Man ni UNIFORMOWY 


Budziki i zegary Ścienne 
w wielkim wyborze. ,8-le- 
tnia gwarancya. Wysyłka 
za pobraniem lub zwrot 
pieniędzy. 
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KRAKÓW, PODWALE 5. 


Denysa ecnik 


samodzielnie pracujący 0b8z- 


Spólnika 
do kamieniołomu 5; ymi poszukiwany 


z gotówką 20.000 K po-| jest dla miejscowości na Wę- 
szukuje się. Kamieniołom | grzech. Wiadomość w Biurze 
lten znałduje się w odle- Ogłoszeń Stattera, Kraków, 


ica G i 2, 
głości 12 kim. od Krakowa — SA kk widac 


a w bliskości staeyt ko- 7 Wkładki 


iejowej. 

Zajoszenia pod kamieniołom : wetheimowskie do zamków 
do działu inseratowego „Nu- drzwi i bram poleca zakład 
; rodu“, Kraków, ul. Gołębia 2' slusarski Jana Oremusa 


ORĄŁORŁODGOGYED0= Y |rakowie, ul. Długa 5 


J. 


ürwarsia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310.) 


EJ 


